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Sobota N ’r- 5 3 .  4* maja i853.

WIADOMOŚCI KRAJOWE. '
—  Z  Tyrolu. —

Goniec Tyrolski i V orarlberski donos! 
‘nnsbrucku z d. 19. k w ie tn ia : Tegoroczne

°,0niadzenie ,ta n iw  tyrolskich rozpoczęło się 
c*oraj ze zwyczajną uroczystością.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka.

 ̂ ^®łety angielskie donoszą z Nowego - Y orku 
0 dnia 2 2 -m arca : Na uw iadom ienie o akcie , 

P*lez który kongres taryfę zm ienia, zebrał się 
j|0tlgres Karoliny południowej , złożył komisyją 

8 naradzenia się, i na zdany sobie raport cof- 
.i* akt nullilikacyi. W dniu 18. m arca zebrał 

jł',« W Charlestonie powszechny konw ent wszyst- 
lch państw , k tóre się sprzeciwiały wykonaw- 

j*e*nu rządowi w W ashingtonie. Obrady nie
• W szczegółach udzie lone , lecz kongres po- 
®j -JWił, wa»v^J{iie d^-sf ~Ł4*aEe kroki za n ie­
c n e  oświadczyć, albowiem  uczyniona przez

6*?dj koncessyja i tryum f Karoliny są zupcł- 
.5* Państwa te są za te m , jak  były przed 
ij,*11. częściam i unii Zjednoczonych Stanów, 

się skończyła, jak  się z d a je , wojna bez- 
r,vawa w Am eryce. *

Poltugalija.
Wiadomości lizbońskie z d. 5. kw ietnia do- 

lł°s* | : Dom  Mignel wydał pod d. 19. m arca 
. hraga postanowienie, przez k tó re rozkazuje 
“̂ erałow i-m ajorow i Joacjuim T elles Jordao, 
8 y Datychmiast objął dowództwo nad zam kiem  

Julien da B arra i innem i warowniami od 
# ê8° zawisłemi, albowiem służba tego wymaga, 

f to ważne dowództwo poruczone było po- 
0flen'°uem n jenerałow i; Dom  M iguel wynurza 

przekonanie, że jenerał-m ajo r na tej po- 
k *',e postępować będzie z lakiem  uczuciem  
tf°j°ru ’ gorliwości » odwagą, jak  tego dał do- 

y W dowództwie drugiej dywizyi wojska 
yttnego , 0(j którego teraz jes t uwolniony, 

d* d< 27- m arca przesłał naczelnie dowo- 
t ; Ł<:y h rab i B arbacena raport względem wy- 
«; , 1 którą buntownicy w d. 25. ranoprzed-

* ł i f li  przeciw szańcowi na Pont da Ca-

b ed e llo ; rapo rt ten  je s t datowany w głównej 
kwaterze Villa-Nova da Gaja z d. 26. m arca, 
podpisany przez dowódzcę trzeciej dywizyi Jose 
Antonio d Azewido Lem os , i je s t  następujące 
tr e ś c i :

»Senhor 1 M am zaszczyt zawiadomić jm pana, 
że  buntownicy wczoraj z południa o godz. 5tej 
starali się zniszczyć szańce, wysypane ńa Poti- 
ta de Cabedello dla zasłonicnia posterunku, 
który m a nie dopuszczać, aby czółna wypły­
wały w nocy i przechodziły rogatkę. W tym  za­
m iarze wylądowało w owem m iejscu ^0 żoł­
nierzy zasłonionych angielską łodzią, k tóra sto­
sownie do umowy płynęła z tf-słem  , podczas 
gdy ich p iech o ta , postawiona na przeciw le­
głym brzegu w Cantareira, m iała Wspierać icb 
działanie .ogniem broni ręcznej. Oddziały nasze, 
stojące przy bateryjach Tancos i B arbacena i 
pod' dowództwem kapitana Domingos Gou&al- 
yesYJopes z milicyi M aja, ruszyły śm iało na­
przód d la odparcia nieprzyjaciela. Pułkow nik 
Antonio Łobo da L e lv a , który w tej chw ili 
nadszedł, kazał się wojskom naprzód posunąć 
i staną tam  na ich czele. Pom im o ogień kar- 
taczowy i działowy z zam ku da Foz zwielka 
odwagą posunęli się naprzód. Ponieważ n ie­
przyjaciel nie był w stanie wytrzymać ognia 
z bateryj T ancos, B arbacena i Dom M iguel 
1. powrócił więc do swoich łodzi i przewiózł 
się na drugi brzeg , nie zrządziwszy najm niej­
szej szkody naszym szańcom } żołnierze nasi 
pozostali tam że aż do zm ierzchu , p o c z e m  co­
fnęli się, zostawiwszy zwyczajny posterunek.

W  liście z Villa-Nova da Gaja z d. 24. m arca 
czytam y: Podług autentycznego wykazu, od d. 
1. do 22. t. m . przybyło do nas na różnych 
punktach naszych linij 188 Portugalczyków i 
obcych żołnierzy ; między tymi było 97 zu p e ł­
nie zbrojnych , 5 obcych podoficerów i w ielu 
portugalskich artylerzystów. W nocy z d. 21. 
zatonęła łódz, k tóra chciała buntownikom  z po- 
zarogatki dowieźć żywność.* Inne raporta j e ­
szcze wyżej podają liczbę zbiegów z wojska 
nieprzyjacielskiego.

 ̂ Hiszpanija.
Gazeta nadworna m adrycka z d. 1. kwietnia 

zawiera długą odpowiedź na twierdzenie Quo~ 
) (
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tldienne ł Gazette de France, ze zwołane t ę  clą 
Stany dla naradzenia się nad ustawa względem  
następstw a tro n u : »Nie wiedzą dzienniki, wmó­
wi gazeta nadworna* ze przywrócenie naszej 
dawnej fundam entalnej ustawy jest zniwecze­
n iem  tego wszystkiego, eo pod rządem  Filipa 
Y. uczyniono na korzyść prawa salickiego, że 
przez to dokonano prawnego czynu i odtąd 
praw nie rozstrzygniona sprawa nabiera powagi; 
ze z tego powodu nie m a potrzeby , aby się 
naradzały lub zostrzygaly przyszłe stany (Cor- 
tes) dla zrobienia prostego następstwa tronu 
ustawa zasadnicza m onarchii ? Iforlezy Z r. 
1789. żądały tej 'u s taw y , król Ilarol IV. po­
tw ierdził ją  , Ferdynand VII. ogłosił ją  1830; 
nie brakuje je j zatem  niczego,aby była teraźniej­
szą żyjącą i obowiązującą ustawą w form ie 
w ewnętrznej i zewnętrznej.* Po obszernych 
uwagach nad nieograniczoną władzą króla, nad 
dum ą narodu hiszpańskiego, któraby nigdy nie 
zezwoliła, abyj się mieszano do spraw jego kraju  
(co szczególniej, służy za odpowiedź dla Gazet­
te de France, k tóra mówi o protestacyi gabi­
netu  tuilleryjskiego przeciwko zniesieniu usta­
wy salickiej) kończy gazeta nadworna w spo­
sobie następującym : »Z tego, cośmy przyto­
czyli, wypływa, że naród hiszpański od czasu 
wiadomego i trudnego położenia swojego 
w r. 1808 doszedł do zajęcia pewnego stanowi 
aka, z którego zapatruje się na horyzocit przy­
szłej swojej pomyślności. Rządzi ón si.ę? mo- 
narchiczną zasadą, której ustawy i zwyczaje są od 
nie pam iętnych czasów tarczą jogo , a król i 
jego rząd zawsze go wspierały i ciągle dają m u 
tg samą pom oc, aby osiągnąć chwałę i boga­
ctwa, jak ie  nadają ludom  um iejętności i sztuki. 
Spokojuość i bezpieczeństwo, zaufanie i m ocna 
przychylność do politycznych instyt icyj ; po­
myślność i m ateryjalny użytek z postępu oświe­
cenia i oszczędności wypływające , moralność, 
owoce m axym  religijnych i nawylttłienie do 
p racy , —  są szczęściem, którego sobie ludy 
życzyć m ają, i w istocie tak iem i s ą , jakie Hi- 
szpanija koniecznie uzyska , jeże li bronić hę 
dzie i utrzymywać korzystne stanowisko swoje 
przeciw nam iętnościom , któreby ją  z tegoż 
wyprzńć chciały.

Wielka Brytanija i Irlandyja.
Na 'zgrom adzeniu rady gminnej Londynu 

uchwalono p etycy ją  do obudwu izb parlam entu  o 
zniesienie niewoli w osadach angielskich. W  cią­
gu obrad utrzymywał p. W eston, że corocznie 
wprowadzają z Afryki 60 do 70000 niewolni­
ków, z tej liczby przywieziono roku zeszłego 
de osad angielskich 5400.

Lord Palm erstoe przesłał angielskiem u rc* 
zydentowi w Grecyi p. Dawkins, jeszcze pr&e 
przybyciem króla Ottona i jego wojsk do N®u'
plii ,  l i s t y  wierzytelne jako  n a d z w y c z a j n e m 11

posłowi przy królu Grecyi.
IV Londynie panuje teraz i to od trzech t) 

godni chrypka (grippe).
Pismo londyńskie m ów i, że gdy p r z e d  & 

laty grasowała w Londynie influenza, kie®) 
ustała, tak wyborne było zdrowie mieszkań 
ców, że lekarze prawie nic nie m ieli do czy 
nienia.

Na wyspie Zielonego Przylądku przez 
lata  deszcz ani razu nie padał , wszyscy tn1® 
szkańcy wymarli z głodu ; reszta 30 do 4000 
została przez nadesłanie żywności uratowana*

Francyja.
Na posiedzeniu izby deputowanych W d* 

kw ietnia pod czas rozprawy o zezwolenie °a 
pienądze ku wsparciu em igrantów bawiący®1 
we Francyi wniesiono rzecz o oddaleniu sl? 
znacznej liczby em igrantów (sam ych Polakó"' 
z różnych depols do Szwajcaryi, a ministet 
spraw  wewnętrznych (hr. d’Argout) oświadczy ' 
iż podług doniesień, które otrzymał, 300 ty®1 
em igrantów  opuściło potajem nie depot w be 
sanęon, aby się udać przez Szwajcaryją do^J®” 
m iec, dokąd wezwali ich źli doradzcy do wsp'c 
raoia powstania. Z późniejszych doniesień **° 
wiedział się ón, ze -czterdziestu polskich of'®° 
rów oddaliło się w podobnym zam iarze z D1 
jo n ; podobnie zaszło w Lous le  Sauluier, w b fl' 
xeuil, Poligny i t. d. — P. G arnier Pages 1® 
którym  Temps zapewnia, że wie wszystkie lK 
jem nice wewnętrznych i zewnętrznych k lu b ^ ' 
zaprzecza tw ierdzenie, iżby oddalenie emig®®11 
tów, nie mających zam iaru udania się do 
m iec , pochodziło z powodów polityczny®*1’ 
M inister spraw wewnętrznych odpowiedział 
t o , że oddalenie się ich  miało w rzeczy 
m ej cel polityczny ; nie chce dalej W 
wchodzić, lecz nie trudno byłoby m u W ra^,e 
potrzeby stawić tego dowody. _ v

W zględem  faktum , przytoczonego przez 
stra spraw wewnętrznych, p. d’Argout, na P°s!e„ 
dzenin izby deputowanych w d .łl.h w ie t.: że b*J , 
ko400 polskich em igrantów (wszyscy oficćrot’''1̂  
opuścili tajem nie swoje depols we Francy'*0 
powie Iział p . G arnier F ag es : »Na teraz odp°^ 
wiadam jedynie na podanie m inistra spraW 
wuętrznych , ze 300 Polaków opuściło 
w łlesanęon. W iadom e są wpauom 
cyje, k tóre ten  m inister w ydał, że wazy®1*?1 
tyra nie należy dawać wsparcia, którzy W
teh  aranestyi, do kra ju  swojego powrócić n*°c‘'
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*eluPo!aŁów objętych je s t am nestyją, albowiem  
'Sdy całych m as nie proskrybowano. Nie po- 

JJflauo nigdy itogo innego proskrybować, ja k  
J so mężów znanych ze swego osobistego wpły- 

Do prawdy podobnym j e s t , że Łych 300 
j aków > którzy depots w Nancy, Besanęon i 
£gta. °Pu ścili , byli w ob łędzie ; sądzili oni, 

8lf  nie m ają żadnego od rządu spodzie* 
dgC łVsParc‘a> > dla tego oddalili się ze swojego 
^ P.°.V“ Hilka głosów: »Powiani byli przynaj- 
0(i 'eł poczekać, dopókiby im  wsparcia nie 
jiJ^^^iono. a P. Garniec Pages : »Nie udali 

N iem iec jak  tu  powiedziano; nie m ieli 
fu QC®° u dz*alu w osławionej rewolucyi frank- 

k  k tóra na tem  za leżała , ze uderzono 
5} . . a posterunki ; poszli oni do Szwajraryi. 
j e°Sc* panowie, powinniście sobie przypomnieć, 
^  chociaz liczba Polaków znacznie się po- 

°*yla, ilość m ającego się im  dać wsparcia 
.8,anta pozostała, przezco koniecznie każda 

tie'8C Da l ednego z nich wypadająca znacznie 
j 1j *®tniejszyć m usiała. Ponieważ w Besanęon 
f,r B,e w37Starczał > przeto oddział tych eirii- 
Ę otów opuścił to miasto dla udania się do 
g|̂ Taj caryi.« Kilku członków: sZdajez się, że 
gĝ Vaym m iejscem  ich zgromadzenia je s t
Hi. ajcaryja ? & Inni członkowie : (do p. Gar-
g.. j  fages) »Z kąd wpan tak dobrze jesteś za- 

a°miony ?* Towarzystwo : »Rad£ sobie, to ci 
pof- Potnof e<‘ m a także swoje zewnętrzną 
l> jC.fJa tak  dobrze, jak  wy swoję wewnętrzną ? 
tj" A fgout: Zacny członek rzekł, że em igrau- 
j 0Puścili depots w Nancy, B esanęon, Dijon, 
2 ^e*łU, Poligny i Lous - le  - S aulnier tylko 
(^.kawy, izby nie zastosowano do nich rossyj- 

am nesty i, i nie odjęto im  wsparcia., 
,  *«. błąd nie mogli oni popaść, albow iem  
sfi °.estyja rossyjska rozciąga się tylkfii do pod- 
^ cęrów ; szeregowych. Ci zaś , którzy wspo- 

depots opuścili, są sami oficerowie, 
n ie mogli przypuszczać zam iaru fran- 

S [ v - eS° rząd u , aby na zasadzie owćj arnne- 
le * P°zbawiał ich dawnego wsparcia. Z za­

wszę powtórzyć, że krok ten  nie pocho- 
(p z ‘flnego, jak  tylko politycznego powodu. 
iv;°'V5?echne poruszenie) Powinienem  naw et 
g &J powiedzieć, powinienem  oświadczyć, że 
tj?e ? P°trzeba było złożyć dowody mego twier- 

\y* j  ’ nie będzie m i to trudno uczynić.
i kwietnia zajmowała się izba deputo* 

krakiem  w kassie przez Kessnera zrzą- 
*>ht ^kodzito o to, czyli p. Louis, jako m b  
Igjjet, ®karbu, m a być za to odpowiedzialnym, 
że ^ Ie' D upin bronił go mocno, przywodząc, 
gdy . ^ tru d n ie js z y c h  stosunkach i w ten czas, 

ta«sy publiczne były p ró ż n e , objął m ini-

s te ry jum , a oddalając się zostawił napełniona 
kassy. P. Lafitte uważał to za zaczepkę ubo­
czną na swój zarząd , oświadczy!, że wbrew 
swojej chęci i po długiem  namyślaniu się wstą­
pił do m in is te ry ju m , a co się dotyczę stanu 
kassy państwa-, odwołuje się ón do świadectwa 
pana T h ie rs  (podsekretarza stanu w skarbie 
za Lafitta). D upin  odrzek ł, że słowy swojemi 
nie chciał ón ganić adm inistracji Lafitta. W koń­
cu uchw aliła izba prawie, jednom yślnie , usunąć 
t© pytanie porządkiem  dziennym , albowiem 
dopiero ustawa o rachunkowości na 1831 da 
sposobność rozstrzyguienia tej okoliczności.

Na posiedzeniu izby deputowanych w d. 13. 
kwietnia z liczby proźb , z których zdano spra­
wę , tylko jedna ściągnęła uw agę; 1200 m ie­
szkańców ćlepart. V ar, przy wielu innych żą­
dają zniesienia wszystkich podatków niestałych, 
progressyjnego nakładania podatków podług m a­
ją tk u  i wyraźnej równości wszystkich obywa­
teli podatki p łacących, um iejących czyta© i p i­
sać, a to we wszystkich prawach cywilnych. 
Komisyja gani nieprzyzwoity ton prośby i wnosi 
na porządek dzienny; pan G arnier Pages u j­
m uje się za proszącym i, i chwyta sposobność 
wystawienia swoich republikanckich myśli. Gdy 
m inister Barthe wywiódł początek tak ich  próźb 
i okazał, że są częścią karlistow skie, a częścią 
republikanckie , przeszła izba do dziennego po­
rządku. Izba przyjęła dwie ustawy względem 
kań&tu Correze i Vezere, i względem porznię­
cia kanałów w depart. M anche, bez rozpraw na­
w et,1’! w końcu rozpoczęły się narady wzglę­
dem  ustaw , m ających się w osadach zaprowa­
dzić. Art. 1. opiewa: lłazdy, kto się wolnym 
urodził,"’ lub  uzyskał prawnie swoję wolność, 
używa w osadach francuzkich praw  cywilnych 
i politycznych pod przepisanem i praw em  wa­
runkam i. Pan S alverte  żąda , aby położono : 
^Każdy)(kto je s t wolnym urodzony i takim  je s t 
de facto  n ; nie m ożna nigdy mówić o praw nie 
nabytej* w olności, albowiem dotąd nie było ża­
dnego ustawodawstwa. Nadto życzy sobie , aby 
postanowienie z 1832, podług którego wbrew da­
wnem u zwyczajowi, każdy przez swojego pana 
uwolniony niewolnik je s t od rządu za tajńego 
uznany, zostało w ustawę zamienione. Tw ier­
dzenie z wielu s tro n , że pom ienione postano­
wienie bywa często w osadach nie zwazane, za­
przecza m inister marynarki. Izba nie może przy­
stąpić do uchw ały, ponieważ nie m a zupełnej 
liczby. Dalsze narady odłożone są do ośmiu dni.

Na posiedzeniu  izby deputowanych  dnia 16. 
kwietn ia  (o którem  donieśliśm y krótko w nrze. 
52 Gaz. naszej) gdy p rezydent  dał głos obroń­
com obwipioDego je re n ta 'T ry b u n y , pa. Lion-
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B e , wystąpił najprzód pierwszy obrońca , Ca- 
vaguac. O n , równie jak  kolega jego, M arast, 
wyznają śmiało i bez ogródki najgwałtowniej­
sze zasady republikanckie , i biorą je  za pod­
stawę swoich rozumowań. Cavagnac usiłu je do­
wieść , ze izba w teraźniejszym  składzie swoim 
w cale nie m a prawa sądzić obywatela , ponie­
waż nie je s t rep rezen tan tką narodu , lecz ty l­
ko garstką uprzywilejow anych; źe byłoby tego 
nadto , gdyby członkowie izby obok ogromnych 
przywilejów swoich chcieli jeszcze rościć so­
b ie prawo do nietykalności. Ponieważ m u naj­
bardziej zależy na usprawiedliw ieniu tego , co 
o utw ierdzeniu Paryża w Trybunie powiedzia­
no > u trzym uje więc zasadę, że żywioły każdego 
państw a potężnego są z jednej strony w sile 
władzy wykonawczej , z drugiej strony w nie­
ufności władzy sądowej ku władzy wykonawczej. 
Z tego w ięc , że izba tę naturalną nieąfność 
tak  dalece zam achała, że dozwala otoczyć cy­
tadelam i P"t-y ź , do którego za konw entu ża­
den żołnierz na k ilka m il nie powinien się 
był zbliżyć, wyprowadza wniosek , że izba w swo­
je j przeciw-rewolucyjnej dążności je s t współ- 
winowajcą z rządem . Zastrzegłszy sobie na 
koiicu uroczyście, aby zasad stronnictwa jego 
ń ie mieszano z zasadami oppozycyi w izbie, 
k tóra sobie nie m oże wybić z głowy monarchii, 
ogłosił form alnie rzeczpospolitą i propagandę 
na przyszłość, i d o d a ł, że dla tego tylko' sro- 
że ją  przeciw  praw dzie, ponieważ w teraźniej­
szym systemacie wszystko je s t popsute i p rzeku­
pione , lecz duch republikancki ozionie w KrÓt- 
ce izbę , k tórej poselstwo w samym źródle je s t 
złe i podejrzane. —  M arras t, drugi obrońca , 
m ia ł bronić użyteg® w dzień. Tribune wyraże­
nia : Chambre prostituóe. Stawił ón obydwie 
zasady rewolucyi i kontr-rew olucyi, jedne prze­
ciw drugiej , jako  zupełn ie jed n a  druga wyłą­
czające , i u trzym yw ał, że nie garstk uprzy­
wilejowanych , lecz naród sądzie o tetii' powi­
n ie n , czyli z rzecząpospołitą wolność, sprawie­
dliwość, czyli z m onarchiją egoizm i przywi­
le je  panować powinny. Dowodził, że w syste­
m acie kon tr-rew olucy i, jak o  w istocie swej 
n iep o p u larn y m , wszystko skończyć się m usi 
na p rzekupstw ie , ze rząd niepopularny konie­
cznie także niem oralnym  być m u s i; izba zaś 
w łaśnie dla tego , że przysięgła na chorągiew 
doktryny, zupełn ie wpadła w t f  kałużę. Usi­
łował dowieść historycznie, że prostytucyja pod 
■zadem przeszłym  istniała jak o  system, tak, że 

deputowani z zastępców praw ludu  stali się 
współwiuowajcami rządu ; dowodził, ze system  
taki teraz jeszcze je s t w najlepszym to k u ; że 
wyjąwszy urzędników i interesow anych f nie m a

w izbie ani garstki niepodległych mężów, i z0 
najniezgrabniejszy egoizm tron swój w niej  ̂ z® 
łożył. Na poparcie tego twierdzenia wylicz® 
niepraw ne środki rządu , na k tóre izba zezW° 
lila  , i dał do zrozum ienia , że tajem ne wy 
tki przeznaczone są na płacę niektórych 00 
pntowanych. Utrzymywał, że ich, republiką 
nó w , dla tego tylko nazywają an a rch is ta !^  
ponieważ oni ogłaszają potrzebę', k tórą ®P® 
czeństwo głęboko c z u je , po trzebę morailV 
Skończył tem i słow y: »JeżeIi tylko P rzCC.^.
Trybunie wojuę prowadzicie , to je s t dzied 
stw em ; jeże li zaś przeciw wolności druką* 
sam i w tej walce zaginiecie 1« Po tej tn°ff
pokazało się w izbie trochę poruszenia.
obwiniony oddalił się z swymi obrońca101’ 
przystąpiono do tajem nego głosowania 
dem  p y tan ia , czy obwiniony je s t winny < 
członków nie głosowało. Izba uznała j ereI>1
Trybuny 256 głosami przeciw  5 0 , w inuf^  
Prezes czyta list obrońców , w którym  zWr8̂  
cają uwagę na niesłuszność surowej kary, P j 
niewaz je ren t Trybuny najmniejszego nie t0'1̂ 
udziału w obwinionym artykule. Prezes 
sza obwinionemu wyrok izby, a C a v a g u a C  
kłada ustnie i obszernie treść owego listu. 
zes przytoczył potem  ustaw y, ściągające 9' 
do niniejszego przypadku : Podług ustawy z ( 
4819 najm niejsza kara je s t jeduom iesięcZp. 
więzienie i 200 franków kary pieniężnej » 0<l" 
większa trzech letn ie  więzienie i 5000 franl ^  
k tóra ustawą dodatkową* z r. 1828 została P°  
dwojona, a zatem  10,000 fran. Z 304 gł° 
jących było 204 głosów za trzechletn iem  
zieniem  i karą pieniężną 10,000 franków 
najm niejszą karą więzienia 39 , za najm niej8'" 
karą pieniężną 24 głosów , ,30 kartek  >yl° pl 
łych , a 7 za karą średnią. Ifl,

Francuzkie gazety piszą pod d. 12.
In ia : Czwarta dywizyja wojska północnego P ,̂ 
rozkazami jen e ra ła  Fabre , k tórej główną k 
terą było dotąd V alenciennes , została zwi0 l,oi 
Nadszedł także rozkaz do wojska północ00 ,̂ 
aby się powrócili urzędnicy kasy- wojsk0'v ,e 
poczty i t. d. i część pociągów. Te 
przybędą do Y ersalu. W Toulonie pr*e 
biorą władze wojskowe środki , zapewne i 
spokojność publiczna nie została zabu!'z°.j. 
T o samo postrzegać się daje i po innych-111 
Stach Francyi , mianowicie w Strasburg0, jy 
' ]Souvellisle m ów i: Baron Bois le  Comte> 
naczelnik  wydziału w urzędzie spraw 
niczuych , w yjechał do A leksandryt; dotO)'s 
się , że jedzie  z poselstwem  do paszy 

lV'dniu 2. kwietnia były rozruchy v 
guan z pow odu, że powrócił tam że bi®1



—  317

Od bram y m iasta aż do biskupiego m ieszkania, 
częśc pospólstwa szła za powozem b isk u p a , 
0 którego przybyciu nie była zawiadomiona , 
sykała i wołała : precz z jezu itą  1 Gdy powóz 
Btsnął, zebrała się znaczna massa. W ładze m u­
si iły użyć siły zbrojnej ku  obronie biskupa 
* tłuszcza ta siłą została rozpędzoną.

Hrabia E sp an a , były jeneralny  kapitan Ka­
talonii , bawi od d. 8. kwietnia w M arsylii; 
Przybył óu tam że z Genui na statku parowym 
Henryk IV . , i ma niebaw em  odpłynąć do Tou- 
lusy. Paszport jego oznacza go tylko pod im ie­
niem  właściciela rentów.

Oddział polskich emigrantów, którzy tajem nie 
w nocy z dnia 7. na 8. wyszli z Besauęon, składa 
8ię z 3ch pułkowników, 6 podpułkowników, 12 
naajorów, 68 kapitanów, 96 poruczników, 204 
podporuczników, 8 podoficerów i 25 szerego­
wych , razem  422. Dnia 7go ze zm ierzchem  
""yszli grupam i z m iasta i połączyli się o pół 
mili. Głównymi dowódzcami są pułkownik An­
tonin! i kapitan Stolzm ann. Większa część je s t 
zbrojna. Uorganizowali się oni w M om e, Wsi 
pod Besanęon.

Dowiadujemy s ię , ze niektórzy Polacy, któ- 
r*y bawili od niejakiego czasu w P ary żu , '  na 
Wiadomość o oddaleniu się ich ziomkowjj, 
bawiących we wschodnich d ep a rtam en tach , 
°puścili stolicę z własnego natchnienia, aby się

nim i połączyć.
O kręt linijowy »Superbe« , który z Algieru 

powrócił do Toulonu, odebrał w dniu 4. rozkaz 
Wypłynąć jeszcze tego samego wieczora na 
Wschód i stawić się pod rozkazy kontradm irała 
Hugon. W ice-adm irał D ucrest de V illeneuFe 
bawi za u rlopem  w T o u lo n ie , gdzie leży n ie­
bezpiecznie chora jego córka. W ice-adm ira ł 
H osam el, p refek t m orski w T o u lo n ie , został 

Paryża wezwany; następcą jego m a być p. 
Jurien Lagraviere, p refek t m arynarki wH oche- 
^°rt. Bryg handlowy »Dwaj przyjaciele* za­
sn ą ł d. 7. kwietnia z Bony. Gdy odpływał, pa­

kowała tam że -spokojność. N aczelnik pokołe- 
k*a Beniacuf, najzaciętszy w okolicy, poddał się 
Jenerałow i; po tym  kroku w iele się dobrego 
®Podziewaja, bo właśnie to pokolenie utrudzało 
Qowóz żywności, * nie dopuszczało przyjaznym  
^•oszkadcom  zbliżyć się i wnijść w ściślejsze 
*w<ązki. T eraz je s t Bona dla Europejczyków 
°ttvartą i mogą tam że osiadać. N iebezpieczeń­
stwo życia i głodu m inęło.
 ̂ T estam en tem , napisanym  na wyspie ś. H e- 
eny> Napoleon przeznaczył synowi swemu broń 

Bw°ję- M arszałek B ertrand , M archand i inni 
BWarzysze wygnania N apoleona, zostali usta­

nowieni depozytoryjuszam i, i broń tę  m ieli 
oddać synowi Napoleona, gdy dojdzie do lat 16 
wieku swego. Tym czasem  młody Napoleon m o­
cno chorow ał, i um arł pierwej, niin mógł objąć 
tę  świetną część spadku po swym ojcu. Broń 
ta znajduje się jeszcze w ręku  depozytaryjusza. 
Zasięgnął ón rady prawników względem je j wy­
dania. Pan P ato rn i, adwokat przy sądzie kró­
lew skim  w Paryżu , ułożył pismo , w którem  
um ieścił trzy następujące pytania : l )  czyli broń 
Napoleona należy do Maryi Ludwiki , ;to jes t 
to Austryi? 2) czyli należy do rodziny ojca 
w Bzymie , 3) czyli należy do naroda francuz- 
kiego ? Panowie Odilon Barrot, P aille t i D upin 
oświadczyli swoje zdanie zgodne ze zdaniem  
pana P ato rn i, iż broń Napoleona je s t własno­
ścią narodową , i ze rząd m a prawo dom agać 
się je j , ce lem  um ieszczenia w zbiorze p u ­
blicznym.

Podług wiadomości z A lgieru z dnia 20. lu ­
tego, missyjonarz M iiller napisał list do rektora 
sem inaryjum  w N anęy, w którym  m u donosi, 
ze jego usiłowania do rozszerzenia religii tam że 
pomyślny odniosły skutek. Kaplica katolicka, 
która przez długi czas była opuszczona, teraz jes t 
znowu odwiedzana. On sam  miewa w niej ka­
zania w trzech  językach, francuzkim , włoskim 
! m ęm ieckim . Liczba jego słuchaczów codzień 
sjg ai ;£c powiększa; na mszy wielka liczba lu ­
dzi 4est przytom na, także u spowiedzi i kom - 
m unii. Przysłano m u także mnóstwo dz iec i, 
dla uczenia się u niego katechizm u. U więk- 
szej.części rodzin europejskich  w Algierze, m ia­
nowicie między niem ieckiem i , Wielka panuje 
nędza i widać wiele sierot. On sam , wspie­
rany przez kilka bogatych fam ilij , starał się
0 polepszenie położenia tych nieszczęśliwych,
1 wzmiankuje przytem  osobliwie o gorliwości 8 
znakomitych dam,, które się mocno niem i za­
jęły .,^  Dobrzeby było , gdyby w eFranćyi otwo­
rzono składkę dla sierot w Algierze. Z  resztą 
w osadzie panuje spokojność, a tem p era tu ra  
je s t prawdziwie wiosenna.

S tatek  parowy le  Commerce de Kouen, uda­
jąc  się z Paryża do Rouen, przed k ilku  dniam i 
uderzył o pal m ostu , i błizko M antes zatonął. 
Naładowany był cukrem  i k ilku  skrzynam i na­
rzędzi; służących sławnemu m echanikowi Bo- 
sco do jego repreżentacyj. W szystkie rzeczy, 
k tóre u-atow ano, są tak uszkodzone , że nie 
mogą być wcale użyte. Nieszczęście to ogoło­
ciło p. Bosco z w szelkich sposobów utrzym a­
nia się , i nie dozwala m u wypełnić zobowiązań 
jego w K o u en . zkąd m iał się udać do Hawru 
i Londynu. Z m uszonyjest przeto powrócić do
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Paryża , dla zrobienia nowych w m iejsce u tra ­
conych narzędzi. .hm

Turcy ja.
"Z Konstantynopola donoszą pod dniem  10. 

Kwietnia : Stosownie do zwyczajów porty, w skur 
tek  których posłowie europejscy podają wprzód 
swoje listy w ierzytelne w. w ezyrowi, i polem  
jak iś czas muszą czekać na posłuchanie wstęp­
ne u  jego wysokości , przeznaczono baronowi 
S turm er ze strony m inisteryjum  dzień 30,marca, 
aby oddał pierwszą wizytę porcie. Baron S tu rm er 
podał tegoż dnia swoje listy wierzytelne w. we­
zyrowi na posłuchaniu uroczystem , w pałacu 
porty, przyjęty przez Ilau f paszę ze zwyczaj- 
nem i honoram i, przy przyjmowaniu reprezen­
tantów wielkich dworów przestrzeganemu; przed 
tern posłuchaniem  odwiedził baron S turm er
m inistrów  porty.

/W  d. 5- zawinął do zatoki bujukderskiej żąda­
ny od sułtana korpus posiłkowy rossyjski 5000 lu ­
na k ilku statkach przewozowych pod zasłoną 
trzech  okrętów Iinijowych i 1 fregaty zm orzą 
Czarnego. W ojskiem  tern, złożonem ze strzel­
ców, artylerzystów i k ilkuset Kozaków, dowodzi 
jen e ra ł U ngebauer; rozłożyło się ono obozem na 
wzgórzach C hunkiar Ishalessi', niedaleko azy- 
jatyckiej wsi Peikos. N aczelne dowództwo nad 
tym  korpusem  posiłkowym będzie m iał jenera ł 
M urawiew, który od czasu powrotu zAlelłśąiJ- 
dryi bawi w tej stolicy. Drugim  oddziałeto 
floty dowodzi kontr-adm irał Kum ani. Z okrfe- 
tów rossyjsllich, znajdujących się na Bosforze, 
odpłynął niedawno do Grecyi bryg Paris, -Do- 
wódzcą tego bryga je s t b rat ces. rossyjskiego 
posła p. Buteniew, który w bitwie pod Nawa- 
rynem  ręk ę  u trac ił, i którego mianowanie na 
ad jutanta cesarza M ikołaja nadeszło tu na kilka 
godzin przed jego odjazdem.

Król. hiszpański m in ister rezydent p. Y ial, 
przeznaczony* jako  nadzwyczajny poseł jego ka­
tolickiej m ci do Londynu , wyjechał w dniu 28. 
m arca z Konstantynopola, odwiedziwszy wprzód 
m inistrów  porty. Płynie ón na okręcie kup ie­
ckim  do M arsylii, gdzie odbędzie kwarnntanę 
i uda się przez M adryt na m iejsce swojego 
przeznaczenia. Stolica je s t zupełnie spokojna.

Z vviadomos'ei z Konstantynopola z dnia 14. 
kw ietnia, odebranych w W iedniu przez nad­
zwyczajną sposobność, dowiadujemy się : W d. 
41. wieczorem przybył tu  wyprawiony przez

Amedszy efendego z Iłu tahia goniec z odpowie* 
dzią łb rah im a paszy na przełożenia, zrobione 
przez portę. Jak  słychać, Ib rah im  pasza przy- 
ją ł propozycyją , na mocy której Syryja wraz 
z Dam aszkiem  i A leppo m a być połączona 
z wielkorządztwera jego ojca, M ehm eda Alego,
a t o l i  żąda jeszcze, aby m u o d s t ą p i o n y  został o b ­
w ó d  Adana ( w lłaram anii), p o c z e m  n a l y c h m i a s t
cofnie się z Anatolii. W skutek tych udzieleń 
oyły d. 1-2. b. m. w ielkie narady u porty, i jak. sly- 
chać, uchwalono wyraźnie nie odstępować A d a n a .  
Jeszcze tego wieczora ma być do Iłu tah ia  wy­
prawiony T ata r z tern postanowieniem  , które 
list francuzkiego posła, adm irała Roussin, naj- 
mocuiej wspiera. Porta prosiła ces. rossyjskie­
go p o sła , pana B u ten iew , aby ces. rossyjska 
eskadra, jakolez wojsko lądow e, aż do przy' 
bycia odpowiedzi z Iłu tah ia  na swojem tera- 
źniejszem stanowisku pozostały.

Dostrzegacz Austryjacki z dnia 28go kwiet­
nia donosi co n astęp u je : .Podług wiadomości 
z Konstantynopola z dnia 16. odebranych, p ° ' 
wrócił król. francuzki sekretarz poselstwa pan 
Y arcnnes w dniu 14. w ieczorem  do stolicy
0  wiadomościach, jak ie  przyw iózł, nic pew ne­
go nie słychać, oprócz, że Ib rah im  pasza po­
czął się cofać i pochlebiają sobie , że Egipcy- 
Janie opuszczą niebaw em  Anatoliją. ■ Uwagi 
godna , że porta ogłosiła w tych dniach nowy 
lewdschihat czyli listę rozdania wielkorzadztW

J a  c
państw a, która zwykle po święcie bejram o 
bywa ogłaszana , eo wszelako tą  rązą nie mo­
gło być dla okoliczności. T en  łowdsziliat po­
twierdza M ehm eda Ałego na wiclkorządztwie 
E g ip tu , wraz z całą Syryją , z Damaszkiem
1 A leppo, i wyspą Iłandyją , a syna jego Ibra- 
hima-paszę na wielkorządztwie Abissynii i Sand- 
szaku Dziddy , jako też na urzędzie Scheicf* 
ol H arem  M ekki. Z tego wnoszą w publicz­
ności , ze porta uważa układy z w ice -k ró lem  
E giptu  i jego synem  jakby za ukończone.

WIDOWISKA we LWOWIE -

T ea tr n iem iecki. —  Dziś, Der Barhier ron SeriM*1' 
wielka komic»na opera w 2 aktach.

Ju t ro :  Pdchter Feldkimmel aus T ip p eU k irch e*1 >
krotochwila  w 3 aktach.

T eatr p o l s k i .  —  W  poniedziałek: przedstawienie  
3 oddziałach pod nazwą: Co kto luki.
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